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W jkćor Podoski

Pieniądze... pieniądze...

Hick e w la  i... nafta
0  o s o b liw o ś c ia c h  n a s z e j  k u l t u r y

P oszed łem  do P a ła cu  P o tock ich , 
na W y s ta w ę  M ick iew ic zo w sk ą , w  
n a az ie i, ż e  zn a jd ę  tu  m a te r ia ł do 
m o ich  r e c e n zy j. A le  okaza ło  się, że  
z w y s ta w y  n ie  da s ię  ty le  tre śc i 
p la s ty czn e j w y łu skać, by  trzeb a  i 
można b y ło  sp ec ja ln .e  o tem  p isać . 
O sob iśc ie, ja k o  b ib l jo f i l  p o trosze , 
sp od z iew a łem  s ię  także zoba czyć  
tu ta j ja k ie ś , s p e c ja ln ie  p iękn e  i do 
b rze  za ch ow an e  eg zem p la rze  m i­
ck iew iczow sk ich  w ydań , ładn e  o- 
p ra w y  i  t . p. N ie s te ty ,  w ięk szość  
P ie rw s zy c h  e d y c y j d z ie ł naszego  
W ies zc za  p rz ed s ta w ia ła  s ię  ra cze j 
n ie s zc ze g ó ln ie  A  p rz e c ie ż  są one 
w łasn ośc ią , n ie  p ie rw s zy ch  lep ­
szych  zb ie ra czy , le c z  B ib ijo tek i 
N a ro d o w e j,  n a jzn ak o m itszych  b i­
b l io f i ló w ,  n a sze j a r y s to k ra c j i !  Lu  
d z ie  i  in s ty tu c je  te g o  ro d za ju  m ia  
ły  chyba n a jw ię c e j danych  po te ­
mu, no i  chęc i, by zg ro m a d z ić  w  
sw ych  zb io rach  eg zem p la rze  w  
n a jlep szym  stan ie .

T a k  s ię  w yd a je ... W  is to c ie  do­
b rze  zach ow an a  ks iążka , daw na, 
n a le ży  w  p o lsce  do rzadkośc i. 
I l e ż  to  ra zy  zd a rzy ło  s ię  w s zy s t­
k im  zb ie ra czom  c zy ta ć  w  k a ta lo ­
gu an tykw arsK im , p rzy  op is ie  
k s ią żk i, z  16— 18 w ieku , taką  uwa 
g ę :  b ra k  k a r ty  ty tu ło w e j, b rak  po 
czą tku  i  końca, b rak  k a r t  od  str. 
do str... —  z re s z tą  e g zem p la rz  do­
b rze  za ch ow an y . „C o ż  pan  ch ce " 
—  p o w ie d z ia ł m i ra z  je d en  ze  zn a ­
jo m y ch  —  „je s te śm y  n a ro d tm  n ie ­
bogatym , a p rzy tem  te  c ią g łe  w o j­
ny, ju ż  od  17-go s tu lec ia , potem  
ro zb io ry  . i le  s ię  p rzy tem  ks iążek  
z n is z c z y ło !"

S K a r b . . .  z a  6 0  zt
N ib y  m a ra c ję , a le  m n ie  s ię  w y ­

d a je , ż e  p rz y c zy n ą  b a rd z ie j is to t­
ną je s t  nasz stosunek u czu c iow y  
do k s ią żk i N ie  k och am y je j  pc- 
p rostu , n ie  cenim y je j ,  obyw am y 
się b ez  n ie j doskonale, skutk iem  
tego  i  a n tyk w a rju s z  n isko ją  ce­
n i (m a te r ja ln ie ) ,  boby in a cze j je j  
n ie  sp rzeda ł. N a s za  książka, z w ie  
ków  u b ieg ły ch , je s t  śm ieszn ie , m e 
p ro p o rc jo n a ln ie  ta n ;a, w  stosun­
ku dc. in n ych  p rzed m io tó w . Jak 
w am  s ię  w y d a je , ile  m oże koszto ­

w ać  p ie rw s ze  w yd a n ie  „P a n a  T a ­
d eu s za "?  P ro s zę  w z ią ć  p od  u w a­
g ę "  p ie rw s ze  w y a a n ic , (1834 r  ) 
n a jb a rd z ie j p op u la rn ego  d zie ła , 
n aszego  n a jw ię k s ze g o  p oe ty . N ie  
je s tem  astron om em , w ie c  oba­
w iam  s ię  n a w e t p om yś le ć  o  tem , 
fleb y  taka  rze cz  kosztow a ła  w e  
F ra n c ji?  A  u n as?  N a s z  „P a n  
T a d e u s z " kosztu je ... —  n ie  z g a d ­
n iec ie  n ig d y  —  ty le , co m ęsk i k a ­
pelusz w  lep szym  gatunku , s e d ­
n ie, d on ied aw n a  p a ra  o b u w ia  i t. 
p . ;  t. zn .: od 40 do 60 zł.

K a żd y  w ię c , p rz ec ię tn ie  za ra b ia  
ją c y , m óg łb y  sobie p o zw o lić  na

k s ią żeczk i, z końca 19-go w ieku , 
(o  n oezp i p ro w a n sa lsk ie j)  szuka­
łem  dobrych  parę la t, ja k b y  to 
b y ł n a jc en n ie js zy  ra ry ta s  b ib l io ­
f i ls k i.

P r z y g o d a  w  P a r y ż u
In a c ze j za g ra n icą . T a m  

ks iążka  ro zch o d z i s ię  szybko, 
a le  r z e c z  w yc ze rp a n ą  m ożn a zn a­
le źć  w zg lę d n ie  ła tw o  na ryn ku  
an tykw arsk im , o c zy w iś c ie  za  o d ­
p o w ied n ią  c e rę .  J es t popyt, je s t  i 
podaż O ży w io n y  ruch  w  te j d z ie ­
d z in ie  w y w o łu je  p ew n e  uboczne, 
m n ie j ju ż  d od a tn ie  z ja w isk a .

kubno te j k s ią żk i, o i le  ją  o c zy w i-  Z n a jom y  m ój, b ib l jo f i l ,  m ieszka-

śc ie  zn a jd z ie . A le  n iem a obaw y, 
n ie  k u p i je j ,  n ie  d la tego  b y n a j­
m n ie j, żc  go  n ic  n ie  obchodzą  
p ie rw sze  w yd an ia , ty lk o  w o gó le  
n ie  odczuw a p o trzeb y  k s iążk i, 
an i te j,  an i in n e j, n a w e t za  parę  
zło tych . Są lu d z ie , d la  k tó rych  
książka zaw sze  je s t  za  d roga . 
Znam  ch o jrak ó w , k tó rzy  c ią g le  u- 
da ją , że  ich  wyprost- ro zsad za  na­
m iętn ość  ku k s ią żce , „a le  cóż— kie 
dy to tak ie  d ro g ie . M oże  k iedy  
in d z ie j,  ja k  będę m ia ł w ię c e j p ie ­
n ięd zy "...

K u p i e c k a  k u l t u r a
K ied yś , g d y  by łem  je s z c z e  stu 

dentem , zd a rzy ło  m i s ię  ro zm a ­
w ia ć  z  jed n ym  z  p rz ed s ta w ic ie li 
naszego  k u p ieetw a , c z łow iek iem  
b. zam ożnym , w ła ś c ic ie le m  b iu ra  
h a n d low ego . Z ga d a ło  s ię  o ja k ie jś  
n iedaw no, w yd a n e j k s ią żce  (p a ­
m iętam , że  b y ło  to  a rc yd z ie ło  l i ­
te ra tu ry  ś w ia to w e j ) .  „B a rd zo  mi 
s ię  p o d o b a ła " —  p o w ied z ia ł —  
„a le  n ie s te ty  m e m ogę  sob ie  na 
to p o zw o lić— za d ro ga  d la m n ie ".

—  I le  k o s z tu je?
—  12 z ło tych .
T e n  sam  Dubek, ja k  chodził do 

tea tru , to s ia d a ł ty lko  w* p ie rw -t 
szym  rzędzie , (w te n c z a s  p rzesz ło  

20 z ło ty c h ), boby  in acze j b ra n ż a  

m ów iła , że  ban kru tu je .

ją c y  s ta le  w  P a ry żu  .op ow iad a ł m i 
n a stęp u ją cą  h is to ry jk ę . W  hote lu , 
g d z ie  zam ieszka ł, b y ł w o ln y  p o ­
kó j. J ego  loka tor, w y je żd ża ją c , po 
zo s ta w ił w  n im  sw e rzeczy , gd y ż  
m*ał p o w ró c ić  i u p ow ażn ił h o te la ­
rza do w y n a ję c ia  pokoju , w  czas ie  
je g o  n ieobecn ości, osob ie  god n e j 
zau fa n ia . H o te la r z  um ieścił tam  
n aszego  b ib l jo t i la .  T e n  zo ba czy ł 
w  poKoju  c a ły  stos k s ią żek  i n ie  
b y łb y  o c zy w iś c ie  b ib lio f i le m , g d y ­
by n ie  p oczą ł ich  og lą d a ć . B y ły  to 
sam e w y d a w n ic tw a  luksusow e, 
fra n cu sk ie , ilu s tro w a n e  o r y g in a l­
ną g ra fik ą . M ów i w ię c  do h o te la ­
r z a :  „n ie  w ied z ia łem , że  ten  pan

je s t  tak że  b ib l jo f i lc m " .
N a  to  h o te la r z :  „ to  n ie  b iD ljo- 

f i l ,  ty lk o  b u ch a lte r " .
„A h a , rozu m iem  —  b u ch a lte r  - 

b ib l jo f i l
„ A l e  pan ie , ja k i tam  b ib l jo f i l "  

—  u śm iech nął s ię  h o te la rz  —  
„o n  tem i ks ią żkam i pop rostu  spe­
ku lu je . K u p u je  po p a rę  e g zem p la ­
r z y  każde j, p rz e trzym a  ja k iś  czas, 
a potem , g d y  w yd an ie  je s t  w y ­
czerpan e , sp rzed a je  z a  zn aczn ie  
w y żs zą  cenę, z g ru b ym  zysk iem ".

M ó j B oże, c zy  d oży jem y  k ied y  
czasów , g d y  nasi b u ch a lte rzy  b ę­
dą g ra l i  k s iążkam i na g ie łd z ie ? ...

W ra c a ją c  do „P a n a  T a d eu s za ", 
trzeb a  n adm ien ić , że  nie n a leży  
on oo n a jd ro ższych  i  n a jr za d ­
szych  w yd a ń  m ick iew ic zo w sk ich . 
R zad k ie  są ty lk o  ładne, n ie zn is z ­
czone egzem p la rze , g d y ż  Książka 
by ła  zaczy tana. S w ó j e g zem p la rz  
skom bin ow a łem  z  k ilku , w y b ie ra ­
ją c  z k ażd ego  n a jc zys ts ze  k a rty . 
Jeden  z n ich  n a le ża ł p rz e z  k ilk a ­
d z ie s ią t la t do ro a z in y  n ie ja k ie ­
go p. Fr...ka , k tó ry  nocow ał na 
kartach  ks iążk i w szy s tk ie  w a żn ie j 
sze, w1 sw o jem  m niem an iu , zda­
rzen ia . N a  str. 87 zn a la z łem  u w a­
g ę  te g o  d ran ia , że  w  roku  1905- 
tym . w  T y  f l is ie ,  n a fta  p od ro ża ła  
o 5 kop. na lit r z e .

Zn a k o m ity  u czo n y frćncuski
g o ś c i e m  U n i w e r s y t e t u  W a r s z a w s k i e g o

P rzyb v ł do Polski jako gość W y - j Praw a nadat mu najwyższą godność 
ueiału P raw a  Uniw. W arszawskiego | akademicką: tytu ł doktora honoro- 
joden z  najw iększych prawników
współczesnych prot. H e m  Capitant 
z  Paryża . Zdobył on w ielk io im ię 
Dietylko wc Francji, alo i  w  Polsce. 
Jago liozno prace z dziedziny pra­
wa cywilnego, udział w pracach nad 
reform ą prawa, w ywarb głęboki 
w p ływ  na rozw ój europejski myśii 
prawniczej, w  szczególności po l­
skiej.

Oddawna. p ro f. Capitant poświę­
cał uwagę naszemu tworzącemu się 
prawu poiskiomu, które omowił w  
obszernej pra^y specjalnej. W  uzna­
niu zasług p ro f. Capitant W ydzia ł

wego
"W czora j o godz. 12-ej pro f. Capi­

tant przem awiał w  Au l Uniwersy­
tetu na temat reform y kodeksu cy­
wilnego. Dnia 7 luteg'0 o godz. 6-c 
popoł. odbędzie się drugi wykład 
znakomitego gościa w sali K asy  im. 
M ianowskiego (Pa łac Staszica) na 
tem at: O ewolucji pojee w  prawic 
famnijnem. Odczyt ten urządza T o ­
warzystwo Prawniczo łącznie z In ­
stytutem Francuskim. P rzy jęc ie  to ­
warzyskie po odczycie pozwoli licz­
nym kołom prawniczym  na zetknie­
cie się z p ro t Capitant-

Z a n i e c h a n i e  p r o j e k t u
Polskiego teatru w Ameryce

D on os iliśm y  m  sw o im  c za s ie  o 
p ro je k c ie  u tw o rzen ia  tea tru  ob­
ja zd o w e g o  d la  P o lo n ji  am erykan  
sk iej,, w  k tóryn . w sp ó łp ra co w a li­
b y  n a jw y b itn ie js i p o lscy  a k to rzy  
i r e ż y s e rz y . In ic ja to re m  u tw o rze ­
n ia  te j ' p la có w k i k u ltu ra ln e j b y ł 
C zes ła w  C za ja . Jak  s ię  obecn ie  
d ow ia d u jem y  d y re k to r  F u n d a c ji 
K o śc iu s zk o w sk ie j p r o f  M ie rzw a J  
od m ow ił p op a rc ia  +emu p ro je k ­
to w i, będąc  zdan ia , że  je s t  on 
p o zb a w ion y  rea ln y ch  pudstaw .

W  p lan a ch  d z ia ła n ia  w id z ia ł 
p ro f.  M ie r z w a  ty lk o  dob re  ch ęc i 
i w ie le  zapału , le c z  b ra k  c e lo w o ­
ści i p oczu c ia  r z e c z vw is to ś c i, o- 
św ia d c zy ł w ię c  k o n fe r e n c ji za in ­

te reso w a n ych  osób w  W a rs za w ie  
że  w  ta k ich  w aru n kach  F u n d a ­
c ja  K ośc iu szk ow sk a  n ie  m oże  na­
ra ża ć  sw ego  p res tiżu  p rz e z  a n ga ­
żow an ie  s ię  w  im prezach , n ie  r o ­
k u jących  w id o k ó w  pow od zen ia .

J u ż  z z c z e ł y  n s p ł y w a C  z g ł o s z e n i a

Na nasz ©nli-jrs rad jo wy
2 8  c e n n y c h  n p g r ó d  c z e k a  n a  u c z e s t n i k ó w

O trzym a liśm y  ju ż  p ie rw s ze  zg ło  s ta n o w ią  dalsze  n a g ro d y  kon ku r-
szen ia  na konkurs p. t. „M o je  n a j - 1 
s iln ie js ze  p rz e ż y c ie  r a d jo w e " .  W  
nu m erze w c zo ra js zy m  „A B C -N o -  
w in  C o d z ien n ych " za m ieśc iliśm y  
za p a so w y  kupon za s tęp czy  (z a -

su. Są to o d b io rn ik i d e tek to row e  
na fa le  ś redn ie , k ró tk ie  i d łu g ie . 
W a rto ść  kom p letu  —  30 zł. W re s z  
: ie  dw a k om p le ty  od b io rn ik ó w  
try s z ta łk o w y ch  „E c h o "  d la słu- 

m iast I  go  lub 2 -g o ), a w  p rzed - ch an ia  W a rs za w y , w a r to śc i po 
w czo ra js zym , p on ied z ia łk o w ym , 26 zł.
kupon 2 g i. Z a łą czon y  do ty ch  

, ku pon ow  k ró tk i op is  w ła sn ego
Nakładą1 u nas są m ałe i k s ią ż  |pr z e ży c ia  la d jo w e g o  p rzys ła n y  

ka d łu go  le ży , ale ja k  ju ż  je s t  w j - | j 0 n a sze j r ed a k c ji z zaznacze- 
czerpan a , tc czasem  trud j e j  od- n j em : K O N K U R S  R A D J O W Y  —  
szukan ia m oże do ro zp a czy  c z ł o - L ( a n ow j w a ru n ek  u czes tn ic tw a , 
w iek a  d op row ad z ić . N ie w a żn e j | N a  c ze le  nagród> k tóre  o tray - 

 .......................  ................ ..  m a ją  u czes tn icy  konkursu, id z ie

W  aitt g o d z in

3.000.000
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H 3
Na ekranach

„M u s zę  kiy t
w  kinie „ R i a l t o "

N ow y jrogram  „R ia lta "  daje 
przyjemne spędzenie w icezoru. 
Przedewszystkiem  trzeba pochwalić 
nadprogramy; tym  razem P A T  nie 
lest ani nudny, ani nic grzeszy złą 
fo togra fją , oni też nic prezentuje 
i-ogrzebów sprzed miesiąca, otwar­
cia wystaw  sprzed trzech tygodni i 
ustamich aktualności sprzed dwóeh. 
Zdaje się jednak, że ta  tajemnica 
r“irodzoncg( tygodniku P A T A  pole­
ga na tem. że P A T  ułożył swój ty ­
godnik z samych zdjęć zagranicz­
nych, uzyskanych drogą wymiany.

Obok fygod rik a  aktualności i dru­
gi film  kró lkom etra iow y jest pro­
dukcji P A T ‘a. Obrazok „Życic nad 
wodą" jest nakręcony zręcznie i  sta­
nowi doskonałą propagandę sportów 
wodnych. W  reszcie na zakończenie 
nadprogramów film  „Demon szyb­
kości", bardzo pomysłowo ułożony 
ze zbioru różnych zdjęć z wyścigów 
automobilowych.

A  teraz —  film główny. „Muszę 
być m łody" jes t lekką komedją, czy 
raczej komedyjką, bo wiele i w grze 
fjctorćw  i  w scenarjuszu przypom i­
na szkolne przedstawienia w rodza­
ju  „C iotk i K a ro li" .  R zecz polega na 
tem, że stary baron Trautcnegg w y ­
jeżdża do W iedn ia  po eliksir m łodo­
ści, to  z n a ć —  kupuje nowe ubra­
nie, odwiedza fry z je ra , masażystę i 
odmłodzony ma wrócić do swego 
zamku, gdzie czeka go  zaproszony w 
gościnę zespół „Yiemna-gPls11. Tym ­
czasem zamiast barona przy jeżdżą 
jego młoda bratanek.

Służba, przy jaciclc, goś< i<‘ mu mo­
gą dość sie nadziw ić cudownym 
skutkoir w iedeńskiej kuracj.. Nu- 
próżno, biorąc ciągle bratanka za 
stryja, powstrzymują młodego baro­
na od p icia szampana, tańców, noc­
nej zabaw r, a prredewsyrsl kicm od

nego, z t r z e c ią  lam pą p ro s to w n i­
czą. O d b io rn ik  ten , w  e s te ty c zn e j 
sk rzynce  z  p o litu ro w a n eg o  d rze ­
w a  o rzech o w ego , z w bu dow an ym  
g ło śn ik iem  e lek trom agn e tyczn ym , 
za p ew n ia  na te ren ie  c a łe j P o lsk i 
o d b ió r  s ta c ji ra s zyń sk ie j, a d z ię ­
ki zas tosow an iu  3 -zak resow ego  
p rze łączn ik a  p o zw a la  na od b iór 
w szys tk ich  s ta c y j p ra cu ją cych  na 

zbytnich względów, okazywanych ve- fa la c h  od 200— 2000 m d łu gości, 
de cie balotowego zespołu. 'O d b io rn ik iem  tym  po

P o  serji licznych zabawnych (jui- 
pro-qno, wyzyskujących zresztą cią­
gle jeden i  ten sam motyw, cala po­
myłka wyjaśnia się: m łody baron
całuje piękną tancerkę, a stary 
w zdycha: „Gdybym  był młodszy,
dziewczyno". L eo  Slczak, jako na-

zaeh odzie  
s łońca  m ożn a łapać  k ilk an aśc ie  
s iln ie js zy ch  s ta cy j eu rope jsk ich . 
W a rto ś ć  je g o  w yn o s i 165 zł.

N a s tęp n ą  n a grod ą  je s t  „ O d ­
b io rn ik  tu ry s ty c zn y " . J es t to  m a­
ła  zg ra bn a  sk rzyn eczk a  w  e le- 
gan ck ism  etu i skórzar.em , do no-

O próc?  ty ch  od b io rn ik ó w  zo ­
stan ą (sp osob em  w yb o ru  m ech a­
n iczn ego , za p ew n ia ją c e go  w s zy s t­

k im  jed n a k ie  s za n se ), ro zd z ie lo n e  
p om ięd zy  u czes tn ików  konkursu  
2 p a ry  s łu ch aw ek  o ra z  20 egzem ­
p la r z y  d z ie łka  „M y ś l i  W y b ra n e "  
iv op racow a n iu  i z kom en ta rzem  
A r tu ra  G órsk iego , na p ięknym , 
b e zd rzew n y ir  p a p ie rze , z  dwom a 
d rzew o ry ta m i St. O s to i-C h ros to w -
sk iego _

Z g ło s zen ia  p rz y jm o w a n e  b ędą  
do soboty  9 b. m . w łą c zn ie .

I n a u g u r a c j a  w y K l a a ć w

J ę z y k a  po s k ie g o
w  B u i c a r f c s z c i e

W  ub. tygodnia odbyła się w  Bu­
kareszcie uroczysta inaugurai ja  wy- 
kłaJów prof. G lisellego, dotychczaso­
wego profosora Uniw. W ileńskiego, 
który ob.iął obecnie lektorat języka 
polskiego na Uniwersytecie Buka­
reszteńskim.

Z g o n  w d o w y
p o  W r a d ,  Z e l e f t s K f m

W  K rakow ie zmarła, przeżywszy 
lat 87, wdowa po znakomitym kom­
pozytorze polskim, W ładysław ie Że­
leńskim.

N a j n o w s z e
p o w i e ś c ó p S s a r s t w o

a n g y e l s k i e
Pod  powyższym  tytułem  odbędzie 

się dziś w  V I I  aud. Uniw. W arsz. 
odczyt W ito ld a  Chwalewika, jsorgs 
nizowany staraniem K o ła  Anglistów. 
Początek odczytu o godz. 8 wiecA)- 
rem. W stęp-jrolny.

Kto lest właścicielem majątku marlo©ickieio?
S z c z e g ó ł y  t e s t a m e n t u  „ m a t e c z k i "  K o z ł & w ^ i e j

dworny doktór barona, wypowiada szen ia  p rz y  sob ie  na pasku p rze- 
moral o m epowrotuej młodości i nic- w ieszon vm  p rzez  ram ię , ja k  apa- 
właściwreh- zachciankach, s ta r te g o  r a t  fo to g ra f ic zn y . Bez an ten y  i ( 
wieku, m iodowym głosem śpiewa u z iem ien ia  m eżna s łu chać tym 
piosenkę, na ekranie napis : koniec, dw u lam pow ym  ap a rac ik iem  na 
głośnik mnezy, światło, idziemy do s łu ch aw k i w szęd z ie , g d z iek o lw iek  
domu. 'g o  się w eźm ie  ze sob ą : w  m arszu ,

A żeby podobieństwo m iedzy star­
szym i młodszym baronem uprawdo­
podobniło sytuację, w  oba rolach 
w rstępu jc Tle rman Thinng, znany z 
„Pana bez m ieszkania". Starszego 
barona gra  dobrze, jako iogo bra­
tanek —  jest nudnawy: powtarza 
ciągle kilka tych samych gierek.

na n artach , na w y c iec zc e , w  łó d ­
ce i t.. p. E n e r g ję  c ze rp ie  od b io r ­
nik z sześciu  b a te ry je k  p łask ich  
do la ta rek  k ieszon k ow ych . N ie ­
w ie lk a  w a g a  (1300 g ra m ó w ) u- 
m o ż liw ia  n ie ro zs ta w a n ie  s ię  z 
n im  n igd z ie . Z zas to sow an iem  an ­
ten y  i u z iem ien ia  ła p ie  k ilkan aś-

Pięknościa, k tóra skusiła obydwa c ie  s ta cy j eu rop e jsk ich  o ra z  mo- 
pokolenia baronów von Trautcnegg że s łu żyć  (n a w e t po w y c z e rp a n . j  
jest L iana Haid , wysoka, zgrabna —  s ię  b a te r y je k ) jako  zw y c za jn y  od- 
i to wszystko co można o n iej po- b io rn ik  k rysz ta łk ow y . W a r to ś ć  —  
wiedzieć. .99 zł.

R cżyserja  mało pomysłowa, pod D w a  k om p lety  „ D e tc fo r  u " £  ca- 
kład muzyczny również, słynni Leo lym  m a te r ja łem  in s ta la cy jn ym  
Slezak nio ma pola do popisu, o n a o n n B B H B H n a a M a u  
wielo ładniejsze miał piosenki w 
„C zarze wiedeńskiego walca1 i  „P a ­
nu bez m ieszkania". Obydwa te f i l ­
my przew yższa ją nowy film  Thimi- 
ga. Na „M urzę być m łodym " znać 
już pewną seryjność wiedeńskiej 
produkcji i zabuwna ta komedyjka 
nic mogłaby współzawodniczyć z f i l ­
mami Franciszki flkial. Pozatcm  —  
trzeba oddać sprawiedliwość miłemu 
rodzajow i humoru i wymienić jesz­
cze doskonałego Hansa M ozera w 
jednym, z epizodów.

Film , Piotr Wiehd“
w e d ł u g  p o w i e ś c i  

A .  T o ł s t o j a
W  najbliższym  czasie pi-2ysiępują 

w Leningradzie do nakręcania f i l ­
mu dźwiękowego p. t. „P io tr  W ic i- 
ki“  według głośnej powieści w yb it­
nego pisarza sowieckiego, A leksego 
Tołstoja. Film reżyserować będzie 
Piętrow-

P Ł O C K , 5. 2. —  W  k la s z to rze  
m a rja w ick im  pan u je  spokój. Z d e ­
tro n izo w a n y  K o w a lsk i p rz y c za ił 
s ię, a op o zyc jo n iś c i o czek u ją  na 
r e zu lta t  k o n fe re n c ji w  M in is te r ­
s tw ie  W . R. i O. P . p rzekon an i, 
że w ła d ze  ich  w ezm ą  w  obronę.

N iem a ło  k łop o tó w  m ieć  będą 
m a r ja w ic i w  u regu lo w a n iu  w ła s ­
ności n ie ru ch om e j. O k azu je  s ię  
bow iem , że budynki m a rja w ick ie ! 
w  P łock u  p rz y  ul. D ob rzyń sk ie j 
i m a ją tek  F e lic ja n o w o  n a leżą  
je s zc ze  p ra w n ie  do „m a te c zk i"  
K o z ło w sk ie j.

D Z IE D Z IC T W O  Z A P O B IE G L I­

W E J  „ M A T E C Z K I "

P r z y  ul. D ob rzyń sk ie j is tn ie ­
ją  d w ie  posesje, k tó re  w  sw oim  
czas ie  zak u p iła  „m a te c z k a " :  po­
sesję  nr. 27 k u p iła  w  r. 1910 na 
lic y ta c j i  za  sum ę 14.711 ru b li, 
n ieru ch om ość pod  nr. 29 w  roku 
1902 za sum ę 16.600 ru b li od  n ie ­
ja k ie g o  Jan ow sk iego , fo lw a rc z e k  
F e lic ja n o w o  o b e jm u ją cy  82 m or­
g i i 121 p rę tó w  n aby ła  w  roku 
1911 od n ie ja k ie j M a c ie je c  za  
7.500 ru b li. W  k s ięga ch  h ip o te c z ­
nych  dotąd  jako  w ła ś c ic ie lk a  
w szys tk ich  w ym ien ion ych  n ie ru ­
chom ości f ig u r u je  „m a te c zk a "  
F e l ic ja  K oz ło w ska , k tóra , ja k  
w iadom o, zm arła  je s zc ze  w  roku 
1920.

T A J E M N IC Z Y  T E S T A M E N T

W  paźd z ie rn ik u  1921 r. w s zc zę ­
to p os tęp ow a n ie  spadkow e, k tó re  
dotąd  n ie  zosta ło  zakończone. 
„M a te c z k a "  sp isa ła  p rzed  śm ie r­
c ią  testam en t, dotąd  trzym a n y  w  
ta jem n icy . W zm ian k ow an o  o  n im  
na s łyn nym  p roces ie  „a rc yb isk u ­
p a " i m an d o lin is tek  w  r. 1928, 
a le  treść  je g o  znana je s t  ty lk o  
w ta jem n iczon ym

S p orzą dzon y  p rzez  K oz ło w sk ą  
w  dn iu  10 k w ie tn ia  1920 roku te­
stam ent p rz ew id u je  ja k o  spadko­
b ie rcę  w y m ien io n ych  tr ze ch  n ie ­
ruchom ości zd e tron izow a n ego  
obecn ie  K o w a lsk iego , k tórem u

śc io ła  w  P łock u  o ra z  k la szto ru  
d la  d z iew czą t, in tern a tu  d la  60 
s ie ro t, szko ły  p ow szech n e j d la 
100 d z iec i, och ron k i p rzychod - 
n ie j d la  60 d z iec i, s a li p rz y ję ć  
d la  d z iew czą t P o za tem  spadko­
b iercę  zo b o w ią za ła  do w y d a w a ­
nia cod z ien n ie  b e zp ła tn ie  100 
o b ia d ó w  d ljł u bog ich . P on ad to  
K ow a lsk i by l ob o w ią za n y  u trzy  
m yw a ć  k a p lic ę  < k la s z to r  n a - 50 
s ió s tr  w  F e lic ja n o w ie  o ra z  szko­
łę d la 100 d z iew czą t, a  pon adto 
san a torju m  w  W o li G ru szkow e j.

W ła ś c ic ie lem  p o ses ji m a rja - 
w ic k ie j pod  nr. 31 p rz y  ul. D o ­
b rzyń sk ie j w  P łock u  je s t  R om an 
P ró ch n iew sk i, ob ecn ie  jed en  ze 
zbuntow an ych  „b isk u p ó w ", k tó ­
rem u p oses je  te. osza cow an e  w  
r. 1932 na 54.000 m arek , p od a ro ­
w a ła  n ie ja k a  R óża  M aryn ow sk a .

D E C Y Z J A  Z A L E Ż Y  O D  W Ł A D Z

Jak  będzie ro zw ią za n a  sp raw a  
w łasn ośc i p ow yższy ch  posesyj, 
n ies łych an ie  skom p likow an a  i za ­
n iedbana , tru an o d ziś  p o w ie ­
dzieć . D ecyz ja  za le ż y  od w ład z, 
k tó rym  p rz y s łu g u je  p ra w o  m ia ­
n ow an ia  p rzym u sow ego  k u ra ­
tora.

„Z d e tr o n iz o w a n y "  K ow a lsk i 
n iep ew n y  je s t  sw o ich  p ra w  —  
ja k  m ów ią  w ta jem n ic ze n i —  p a ­

k u je  nada l w szy s tk ie  ruchom ości 
i n ocą  w y w o z i je  w ozem  w  n ie ­
w iadom ym  kierunku .

W  o p in ji p ło ck ie j p an u je  p rze  
kon an ie , że  dla w ła d z  d e lika tn ą  
b ed z ie  sp raw a  in g e re n c ji w  spór 
m a rja w iek i. Lu d z isk a  p rzyp om i­
nają sob ie o św ia d czen ie  „a r c y b i­
sku pa" K o w a lsk ie g o , że  m a r ja w i­
ci id ą  do w y b o ró w  razem  z BB., 
a w iadom o rów n ież , ż e  w  p ło c ­
k ie j ra d z ie  m ie js k ie j k lub  BB  
pos iada  rad n ego , k tó ry  s ta n o w i­
sko sw e zaw dz ięcza  g łosom  m ar- 
ja w itó w .

B Ó J K A  O  K A P Ł A N K Ę  
W  Z G IE R Z U

Z p ro w in c ji m a r ja w ic k ie j nad­
chodzą  ró w n ie ż  n ieszczegó ln e  
w ie śc i. W  zw ią zk u  z  rozłam em  
w  Z g ie rzu , k tó ry  obok P ło ck a  
je s t  n a js iln ie js z y m  ośrodk iem  
m a rja w ity zm u , d esz ło  do k rw a ­
w e j a w a n tu ry  p rzed  ta m te js zą  
ś w ią ty n ią  m a rja w ick ą . M ia ła
tam  b yć  p rzyd z ie lo n a  na m ie jsce  
„k s ięd za "  G rom u lsk iego  iakaś
kapłanka. S p r z e c iw iły  się w p ro ­
w ad zen iu  je j  na p robostw o  szcze­
g ó ln ie  k ob ie ty  m a rja w n  kie I  na 
tem  t le  doszło  do g o rs zą c e j b i ja ­
tyk i ze zw o len n ik am i kanlanki. 
G dyby nie in te rew en c ja  p o lic ji,  
z a jś c ie  to m og ło b y  s ię  skończyć 
b a rd z ie j tra g ic zn ie .

d z ie ży  e w a n g ie lic k ie j w y zn a n ia  
a u gsbu rsk iego , g ru p u ją ce j e le ­
m en ty  c zysto -p o lsk ie  i m a ją ce j 
ten d en c je  p o lo n iza cy jn e  w obec e- 
w a n g ie lik ó w  zam ieszka łych  w  
P o ls ce .

O b ra dy  z ja zd u  od b yw a ły  s ię  w  
języku  polsk im  w  obecnośc i oko- 

„m a te c zk a " p o s ta w iła  k ilk a  w a - 'ł o  250 osób. Jak  w yn ik a  z r e fe ra -  
runkow , a m. in .: u trzym a n ie  k o -ltu  p a s to ra  N ie ro s tk a  z C ieszyna ,

Z ja z d  eolskiej m ło d zie ży
w y z n a n i a  e w a n g l e l i c k o - a u j s b u r s k i e g  o

T O R U Ń , 5. 2, W  T o ru i iu od- (o rg a n iza c ja  m łod zieży  ew a u g ie li-  
b y ł sie d ru g i z ja z d  p o lsk ie j m ło - jc k ie j  ma ju ż  za  sobą p ew n e  sukce­

sy  w p o lo n iza c ji n iem ieck ich  ko­
lon is tów  w p o w ia ta c h : os irze - 
szow sk im  i kęp ińskim  R ozsze rza  
sw e w p ły w y  na C zech os łow a c ję , 
a esta tn o  zapu szcza  sw e korzen ie  
na M azu rach .

i : radom  p o lsk ie j m ło d z ie ży  e- 
w .'.ng ielick 'fcj p rzew o d n ic zy ł pa- 
- to r  M a n iŁ .is  z P ozn an ia .


